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Mickiewicz walczy o wolność... amerykańskich Murzynów
Recenzja

Radosław Rychcik udowodnił, 
że można przetransponować 
„Dziady" Mickiewicza na inną 
kulturę. Tylko wiele z tęgo nie 
wynika

Stefan Drajewski 
s.drajewski@glos.com

Kiedy Maria Janion ogłosiła 
śmierć paradygmatu roman­
tycznego, teatr zapomniał o Mi­
ckiewiczu, Słowackim, Norwi­
dzie. Aż tu raptem reżyserzy 
rzucili się na „Dziady”. Za nami 
premiery Zadary we Wrocławiu, 
Rychcika w Poznaniu. Przed na­
mi - Natalii Korczakowskiej 
w Białymstoku, Lecha Raczaka 
w Poznaniu i Eimuntasa 
Nekrośiusa w Warszawie. Czy to 
coś znaczy? Na odpowiedź mu- 
simy poczekać.

Radosław Rychcik postano­
wił wyjść na przeciw tym, któ­

rzy twierdzą, że dramat Mickie­
wicza jest narodowy, zaścianko­
wy, przesiąknięty do bólu pol­
skością, przez co niezrozumiały 
dla innych. I dlatego nie przebił 
się do powszechnej świadomoś­
ci. Dopatrzył się w nim podo­
bieństw między sytuaqą Polski 
pod zaborami z sytuacją Murzy­
nów walczących o wolność 
w Stanach Zjednoczonych w la­
tach 60. ubiegłego stulecia. Gu- 
ślarz jest Jokerem, Gustaw Kon­
rad - hipisem, członkowie To­
warzystwa Filomatów i Filare­
tów - chłopcami z boiska do ko­
szykówki, Duchy Józia i Rózi to 
bliźniaczki wyjęte żywcem 
z „Lśnienia” Kubricka, Ewa - 
Marylin Monroe (bo komponu­
je się z prezydentem Kenne- 
dym?), Pani Rollinson ucharak- 
teryzowana na Aunt Jemima do­
skonale znana z etykietek pro­
duktów żywnościowych tam­
tych czasów w Ameryce, Sena­
tor - prostak farmer... Reżyser 
nie poprzestał jednak na podo-

► Mickiewiczowska Ewa jako Marilyn Monroe (Gabriela Frycz) 
i Guślarz jako Joker (Tomasz Nosiński) w „Dziadach" Rychcika

bieństwach zewnętrznych. Do­
szukał się głębszych związków. 
Gustaw-Konrad wygłasza słyn­
ną przemowę Martina Luthera 
Kinga (,,1 Have a Dream”) i jest to 
chyba jedyny koncept, który 
w tej inscenizacji mnie przeko­
nuje, że nie wszystkie analogi są 
powierzchowne.

Niestety, poznańskie „Dzia­
dy” jako widowisko nie wyszły 
poza popową sieczkę adresowa­
ną do odbiorców MTV. Ciekawe 
pomysły na pojedyncze sceny 
(przejmująco zaśpiewana pieśń 
filaretów na modłę gospel, tylko 
po co było wszystkich rozbierać, 
to już jest nudne wteatrze), mie­
szają się z bełkotem (scena Balu 
u Senatora z udziałem przedsta­
wicieli Ku Klux Klan). Ciekawy 
pomysł na Guślarza Joker 
(świetny Tomasz Nosiński) 
sprawdza się znakomicie 
w pierwszym akcie, w drugim 
przestaje cokolwiek znaczyć. 
Nie rozumiem konceptu, że ak­
torzy grający role Sowy, Kruka...

są innego koloru skóry, a Pani 
Rollinson (Maria Rybarczyk) gra 
w czarnej masce. W pierwszym 
akcie spodobał mi się sposób 
mówienia Mickiewiczowskiego 
wiersza. Ale konsekwencji wy­
starczyło na ten akt.

Rozumiem, że „Dziady” to 
dramat do składania, ale zasto­
sowana przez reżysera metoda 
od scenki do scenki szybko za­
czyna nużyć i nie prowadzi 
do żadnych odkrywczych wnio - 
sków interpretacyjnych.

Obawiam się, że świat nie od- 
kryje i nie zachwyci się drama­
tem Mickiewicza, ale wersja 
Rychcika może spodobać się 
młodzieży, tak jak spodobały się 
i zadomowiły w Polsce zwycza­
je halloween.S

Adam Mickiewicz „Dziady" 
Radosław Rychcik reżyseria, Anna 
Maria Karczmarska scenografia 
i kostiumy, Michał Lis, Piotr Lis 
muzyka i multimedia
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